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Łowicz. 

Prenumerata roczna 7 zł.; półroczna zł. 3.50 gr.; kwartalna 1 zł. 80 ~r.; miesięczna 60 gr. Cenv ogłoszeń: za wiersz garmon
towy lub jego miejsce po 60 groszy; ogłoszenia drobne na ostatniej stronicy po 20 groszy za wyraz. 

Redakcja i Administracja-Łowicz, Dom LudowJ 11-e piętro telefon N~ 15,-czynna od 11;odz. 17 do 20, a we wtorkf 
i piątki od 9 do Hi. i od 17 do 20. Redaktor przyjmuje we wtork! od godz. 17 do 19. 

Rękopisów niezastrzeżonych nie zwraca się. Redakcja zastrzega sobie możność czynienia skr6tów w artykułach.l 
!"'!"!!""'!"'!!!!!!!!!!!!!!! 

Nie o mandaty-ale o dobór ludzi 
w przyszłym parlamencie. 

Wiemy więc już, co partje mają do zarzucenia 
opracowanemu przez większość parlamentarną pro
jektowi nowej ordynacji wyborczej do Sejmu i Se
natu. Na kilku posiedzeniach sejmowej komisji kon
stytucyjnej podali przedstawiciele partyj-od endec
kiej poprzez ludowców, chadeków, socjalistów po 
mniejszości narodowe-swoje ar~umenty. Z pewną 
ciekawością wsłuchiwaliśmy się w te wywody, do
kładnie je rozważyliśmy. l J i z powodzi słów 
mamy dobyć istotę rzeczy, to hodzimy do prze
konania, że faktycznie partjom chodzi o to, by do 
kampanii wyborczej stanąć mogla jaknajwiększa 
ilość najróżnorodniejszych list, a z tej kampanji na 
lawy Sejmu i Senatu jaknajwiększa ilość posłów i se· 
natorów. Chodzi więc w gruncie rzeczy o ratowanie 
stronnictw i u ratowanie ma ndatów dla obecnych 
posłów partyj opozycyjnych. 

To tkwi na dnie wszystkich zabiegów, wszyst
kich arSlumentów, wysuwanych przez partje. 

Nasz obóz idzie inną dro~ą, zmierza w tej ba
talji o nową ordyn, cję wyborczą do zgoła innego celu. 

Zobrazujemy ten cel rlastycznie historyczną 
opowieścią o filozofie greckim z IV-go wieku przed 
N. Chr., Djog~nesie z Synopy, który w biały dzień 
chadzał z latarnią w ręku ulicami Aten, a kiedy go 
ob}Watele pytali, dlaczego tak niezwykle się zacho
wuje, mawia!: 

- Szukam człowieka •.. 
Nasz obóz; zamiast partyj, narzucających się ze 

swem pośrednictwem między obywatelem a Państwem, 
szuka ludzi, obdarzonych zaufaniem na terenie swej 
działalności, ludzi, i<tórym wyborcv będą mostli po
wierzyć mandat w przekonaniu, że ich będą 11ajle
piej reprezentowali w parlamencie, że bętlą bezpo
średnio rzecznikami Interesu ogółu, a nie tych czy 
owych koteryJ partyjnych, tych czy owych klas czy 
warstw, tych czy owych zuwodów czy grup. 

Nasz obóz szuka ludzi, którzyb9 tłumaczyli 
obywatelowi jego obowiązki wobec Państwa i któ· 
rzyby w prncy państwowej zastępowali żywotny in
teres obywatela. Ol>óz nasz s.!uka więc takiej re
prezentacji parlamentarnej, która byłaby wypadkową 
dwu czynników: potrzeb Państwa i obywatela-a to 
w myśl zasadniczej tezy nowej Konstytucji, że Pań
stwo jest wspólnem dobrem wszystkich obywateli. 

I w tern właśnie mi<!ści się strona ideowa pro
jektu nowej ordynacji, wniesionej i opracowanej 
przez nasz obóz-i tę właśnie zawartość ideologicz-

ną wnosimy do toczllcej się właśnie dyskusji na te
mat ordynacji wyborczej, jej to bronimy przed zaku· 
sami partyj, zmierzającemi wylącznie do asekuracji 
jaknajwiększej ilości mandatów w przyszłym parla
mencie. 

Podl<reśl1ć to bowiem rrusimy z całą dobitnoś· 
cią: obozowi naszemu na cyfrowym rezultacie, na 
nasyceniu ~o jaknajwiększą ilością mandatów, na 
.zaopatrzeniu" jaknajliczniejszej falangi ludzi obozu 

· poselstwem czy senatorstwem - wcale nie zależy. 
Wypływa to prz~cież już choćby z postanowienia, 
aby dotychczasową ilosć posłów sejmowych z 444 
ograniczyć do 208.„. 

Większość parlamentarna, która z własnej ini
cjatywy dokonuje takiego „charakiri", która traci 
możność obdarzenia mandatami pokdźnej części 
posłów i senatorów własnego obozu-składa chyba 
dowód, że nie w liczbie mandatów -widzi ubezpie
czenie swych wpływów .•. 

A po przeciwnej stronie widzimy włośnie tylko 
tę troshę o posady mandatowe i ten paniczny lęk 
o utratę już posiadanych mandatów względnie o nie
możność obdzielenia niemi tych, co na nie mają 
nieposkromione apetyty„., Wszak w dyskus1i ze 
strony opozycji stawiano wnioski, by liczbę posłów 
powiększyć do 500 a nawet 600, a tern samem dać 
partjom możność zaspokojenia ambicyj nieprzeliczo
nej liczby mandatołowców.„ 

Bo dla tych partyj wybory są • wygrane" wte
dy, jeśli każda partja może się pochlubić jaknajwięk· 
szym zasięgiem pionków, weszłych nit!Wiadomo po· 
co do parlamentu i mechanicznie i niewolniczo po· 
datnych dla instrukcyj z różnych central partyjnych. 
uważających się za rzeczników takiej czy innej .bar
wy• stronnictwa, takiej czy innej „klasy" -a nigdy 
za przedstawicieli Państwa i jego stosunku do ogółu 
obywateli. 

A dla naszego obozu ta kwalifikacja posłów i 
senatorów nie istnieje. My nie w cyfrze widzimy 
„zwycięstwo• w kampanji wyborczej. I nie w obio· 
rze pośredników partyjnych. I nie w flzjognomjl 
parlamentu, odzwierciadlającym .klasowy• i;:odział 
społeczeństwa. 

Nam chodzi o to, by do przyszłych ciał usta· 
wodawczych weszli ludzie bez względu na ich zapa· 
trywania partyjno-polityczne, ale rudzie o kwalifik~c
jach moralnych i u:rdolnieniach takich, które 1ut 
niejako technicznie usprawniają ich do pracy w Sej-
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mie I Senacie. To też wysuwany obecnie zarzut, 
jakoby obóz nasz nową ordynacj~ wybon.:zą tak 
przygoto\l.yWal, by .zagarnąć wszystkie mandaty"
jest wprost wyssany z palca I sprzeczny z założe
niami, na których oparta jest nowa ordynacja. 

I jeśli w te, en ie, wśród rzeszy społecznej, 
w szeroł<ich warstwach obywatelskich znajdziemy lu· 
dzi, choćby wyznających odmienne przekonania, ale 
dających rękojmię, że będą reprezentowali interes 

Polityka 

oSlółu, a nie tej czy owej partji - ta vowiemy wy
borcom, oddajcie na nich silosy! wyślijcie ich do 
Sejmu i Senatu, bo tam będ4 potrzebni, bo chcemy 
Widzieć w parlamencie nie pewną ilość manekinów 
partyjnych lub niewolników doktryn partyjniczych~ 
a ludzi, identyfikujących się z interesem Państwa. 
a ogarniających myślą ogól jego obywateli. 

M. 

zbożowa. 
O akcji podtrzymywania cen zboża. 

Od czasu przesilenia gospodarcze go dużą wa
.gę przywiązywano zawsze u nas do polityki zbożo
wej. Kryzys. powodując katastrofalny spadek cen 
płodów rolniczych i surowców, najmocniej ugodził w ceny zboża, pr tedewszystkiem zaś w ceny żyta i 
pszenicy. Cena światowa żyta spadała z roku na 
rok. W przeliczeniu na parytet Poznań-przeciętna 
cena światowa żyta wynosiła \łJ 1929/50 r.-25,50 zł., 
w 1930/31-15,92 zł., w 1931/52-15,50 zł., w 1932/55-
10,05 zł., w 1953/54-5,50 zł.„ , 

W krajach eksportowych w zakresie zboża, do 
których należy Polska, ten katastrofalny i postępują· 
cy stale spadek cen musiał wywrzeć wysoce ujemny 
wpływ. Jak stwierdził w swym ostatnim wywiadzie 
minister rolnictwa, w kraju, w którym istnieje nad
wyżka wywozu w zakresie wszystkich podstawowych 
artykułów rolniczych, ceny tych artykułów z koniecz
ności zależeć muszą od sytuacji na światowych ryn· 
kach zbytu; podniesienie cen wewnętrznych ponad 
poziom światowy nastąpić może wyłącznie o wyso
kość ofiary, ponoszonej przez Skarb Państwa w tej 

DR. MARJAN MAŁUSZYNSKI. 

Z dzieiów wsi Zielkowice. 
Zródłowe prace d-ra M. Mduszyńskiego obok stud· 

jów d-ra J. Dutkiewicza i mgra J. Wegnera stanowią po· 
stęp wiedzy historycmej o księstwie łowickiem. 

Poprzez .Zycie Gromadzk .e" doniosłej wagi odkrycia 
historyczne d-ra M. Małuszyńskiego dojdą do wiadomośći 
publicznej. 

Miejmy nadzieję, te w niedługim jut czasie osoby 
powołane sięgną po najnowsze prace historyków ziemi ło· 
wickiej, by usunąć błędy i niedomówienia w dotychczas 
drukowanych przewodnikach. 

Sprawa jest tym pilniejsza, im bardziej racjonalna 
organizacja turystyki wkracza w fazę praktycznej realizacji. 

Redakcja. 
Duża i ludna wieś Zielkowice, granicząca bez

pośrednio z Łowiczem, ma ciekawą a prawie zupel· 
nie nlezmrną przeszłość. Pierwsza wiadomość o tej 
wsi pochodzi z 1559 r. Książę Ziemowit mazowiecki 
zwalnia od pewnych powinności mieszkańców dóbr 
~rcybiskup1ch 1 wylicza poszczególne wsi, a w ich li cz
bie także i Zielkowice. Niewątpliwie byly one jed
nak założone dużo wcześniej. 

Przemawia zatem głównie położenie geograficz
ne. Zielkowice leżą przy starej drodz~ do Skier
niewic i Rawy, oddzielone od Łowicza niegdyś sze
rokim i trudnym dJ przebycia pasem bagien, środ
kiem którego plyn~ła rzeczka dziś zwana Zlelkówką, 
a dawniej Korabką lub Plyćwią. Tą drugą nazwę 
spotylrnmy częściej. Dziwne szczęście miata ta 
rzeczka do nazw. W nowszych czasach nazwano 
ją jeszcze Makówl<ą i Zwierz}'ńcem. Obecnie z ba
gien został się dosyć wązki pas łąk mokrych, ale 
możliwych do przejścia, sama rzeczka zaś nie od
znacza się obfitością wody. Jeszcze w epoce roz· 
biorow Rzeczypospolitej i rzeczka t bagna przedsta
wiały się znacznie okazalej, niż dziś. 

Jedyna droga do miasta z tej strony szła przez 
most i prowadzące do niego z obu stron groble. 

czy Innej postaci dla podtrzymania cen poszczegól
nych artykułów. 

Podtrzymywanie więc cen zboża, jako podsta
wowego produktu naszego rolnictwa, stało się jed
nem z najważniejszvch zadań polityki gospodarczej 
państwa. Dzięki · wprowadzeniu wysokiej ochrony 
celnej, premij eksportowych, interwencyjnego sku~u 
zboża przez Państwowe Zakłady PrzemysłoWo·Zbo
żowe, kredytów zastawowych i t. p. środków polity
ki zbożowej-ceny żyta w Polsce utrzymywane były 
na poziomie wyższym od przytoczonych cen świato
towych. Wynosiły one przeciętnie dla powyższych 
lat 20 2fi zł., 18,80 zł., 22,70 zł., 16,40 zł., 13,60 zl.1 a w r. b. około 15 zł. za kwintal. 

Dzięki tej akcji interwencyjnej rolnictwo zyska
ło ponad 550 milj. il. w ciągu ostatnich pięciu lat. 
Zwiększeniu jednak doctodu rolnil<óW o tę kwotę 
towarzyszyły ogromne koszta, które rozkładały się 
głównie na wydatki na premje eksportowe oraz na 
pokrycie strat P. Z. P. Z. z tytułu prowadzonej przez 
te zakłady akcji skupu żyta. 

Droga ta istniała z całą pewnoś.:ią jut w Xll wieku. 
W tym czasie baw· i Łowicz i Rawa występu ją 
w dziejach. Położ przy wjeź1zie do grodu sta-
nowiącego centrum kasztelanii było korzystne, żeby 
go nie wyzyskać. Tu się zatrzymywali podróżni, od 
których można był:J coś zarobić, stąd łatwiej było 
schronić się w razie niebezpieczeństwa na gród. 
Cała okolica Zielkowic wykazuje rzeczywiście ślady 
zaludnienia bardzo starego, bo wywodzącego się 
z czasów przedhistorycznych jeszcze. Do dziś dnia 
znajduje się tam na piaszczy~tych -.iydmach skorupy 
naczyń glinianych z epoki neolitycznej. Z Wielkiem 
prawdopodobieństwem można prLypuścić, że Zie i ko · 
wice oowstały mniej więcej w tym czasie, co Łowic z. 

Początkowo była to niewielka Wioska, zam iesz· 
kala najwyżej przez kilka rodzin. Leżała wśród la
sów, które ostatecznie wykarczowano pewnie w XVI 
wieku, bo później już nie mamy żadnych wiadomoś
ci o nich. Nazwa Zielkowice jest patrominlczną, t. zn. że pochodzi od imienia czy przezwiska bardziej 
znanego osadnika. Dawniej stale pisdno Zelkowice, 
ale trudno jest rozstrzygnąć. czy tak wymawiano, czy 
też jest to skutek nieustalonej ortografji . Osadnik 
Zelko lub Zielko zostawił synów na swem dziedzict
wie. Zwano ich Zielkowicami i wieś przez nich za
mieszkała również tę nazwę otrzymała. Mogli póź
niej wygasnąć lub przenieść się do Innych wsi, ale 
nazwa już została. Nie wiemy wcale kiedy ten Ziel· 
ko przybył, czv był pierwszym osadnikiem, czy też 
jego potomkowie liczebnie przeważyli innych, ale 
nazwa na pewno w ten sposób powstała. 

Drugą wiadomość o Zielkowicach oddziela od 
pierwszej odstęp 150 lat. Nie Wiemy, co przez cały 
ten czas działo się. Gdy arcybiskup Mikołaj KuroW· 
ski zakładał nową parafię przy kościele ŚĄJ. Ducha 
w 1404 r., wtedy na uposażenie plebana przeznaczył 
także i dziesięcinę z Zielkowic, z i>ół już wykarczo
wanych i mająqch ulec wykarczowaniu. Wynika 
z tego, że wieś rozwijała się pomyślnie i powiększała 
swój obszar kosztem 9taczającego ją lasu. Mimo. 
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W wywiadzie s~ym minister Poniatowski przy. 
toczył, że ilość zakupywanego przez P. Z. P. Z. zbota 
z roku na rok rosła, zwiększając się z 48 tys. ton 
w r. 1901 do 554 tys. ton w r. 1934 w samyrn tylko 
okresie zbiorów do końca patdziernika każdego ro• 
ku. Swiadczy to o potęgującej się stale podaży 
zboża ze strony rolników, którzy chętnie chcieli 
sprzedawać zboże przedsiębiorstwu płacącemu wyż. 
szą cenę. W tych warunkach koszt akcji slrnpu 
musiał wzrastać, skuteczność zaś samej akcji na 
przyszłość pozostawała ~od znakiem zapytania, tem
bardziej, że ze względów technicznych (brak odpo
wiednich pomieszczeń) P. Z. P. Z. nie były w sta
nie zamagazynować skupywanego w tak wielkich 
ilościach zbota. 

Biorąc powyższe pod uwagę w nowym planie 
polityki interwencyjnej na odcinku zbożowym na rok 
gospodarczy 1955/56, akcja P. Z. P. z. została po
traktowana inaczej. Zakupy tvch Zakładów będą na 
przyszłość dokonywane, jednakże tylko na podsta
wie normalnej kalkulacji kupieckiej. 

Oczywiście, takle postawienie sprawy-całko· 
wicie zresztą uzasadnione--nie powinno budzić po· 
s;itądu, że cena żyta w nowej kampanji załamie się. 
Cena ta będzie nadal podtrzymywana przez premje, 
któ1 e zostały utrzymane i powinna kiztałtować się 
na poziomie wyższym conajmniej o 6 zł., czyli o wy· 
sokość premjl, od ceny światowej. 

Skasowanie zakupów interwencyjnych l'. Z. P. 
Z. i sprowadzt:nie roli P. z. P. Z. do ram normal
nej działalności kupieckiej ma jednak dla rolnictwa 
duże znaczenie. Posunięcie to jest sygnałem, który 
powinien przestrzec rolników przed rzucaniem zbo · 
ża w Wielkich ilościach na sprzedaż po żniwach. 
Nieuregulowana i chaotyczna u nas podaż zboża jest 
zasadniczym powodem, decydującym o zniżkowaniu 
jego ceny po zbiorach. 

Oczywiście, nie trzeba zamykać oczu na to, 

to, ze dziesięcinę wybiernł pleban od św. Ducha, 
kościołem parafjalnym dla Zielkowic była kolegjata, 
wtedy jeszcze nieposiadająca tego tytułu. jej pleban 
pobteral opiaty za wszelkie posługi reli~ijne. To 
zupełnie oryginalne urządzenie oddawania dziesięci
ny do obcej parafji przetrwało at do upadku Polski. 

Później znów przez 100 lat milczą źródła o na· 
szej wsi. Zato od początku XVI wieku dostarczają 
nam wiadomości bez porównania bardziej ciekawych 
i s~czególowych, niż przedtem. Okazuje się, że było 
wtedy 14 łan6w ziemi uprawnej i sporo lasu i łąk. 
Wszystlt0 to mieli w swem posiadaniu l<miecie ziel· 
kowiccy (nazwy chłop w tym czasie nie używano, 
powszechnie mówiono kmieć). Folwarku nie było 
żadnego. Ile właściwie ziemi należało do Zielko· 
Wie, to pewnie tego nikt dobrze nie wiedział. Sa
mi nawet mieszkańcy nie mogli Ltstalić granicy z 
Łowiczem. Wnosili skargi do prymasów o jakieś 
gaje i łąki, wyznaczono komisarzy, którzy mieli 
sprawę zbadać i granicę w terenie przeprowadzić. 
Starali się oni zaspokoić słuszne żądania obu stron 
i stworzyć normy, umożliwiające zi;todnę współżycie 
sąsiedzkie, ale im się to nie udało. Zadna strona 
nie mogła pretensyj swych w całości udowodnić, 
a zrzekać się ich nie myślała. Zamyslano jako gra
nicę prz}'jąć rzeczkę Zielkówkę, choć po obu jej 
brzegach naprzemian leżały posiadłości miejskie 
i zielkowlckie, w życie jednak tego nie wprowadza-
no I spór trwał dalej nierozstrzygnięty. 

Nie była też ustalona granica z Łupią, \\lsią 
należącą do kapituły kotegjaty łowickiej. Ta Łupia 
nabrała później dużego roz~łosu jako Arkadja, gdy 
dostała się w posiadanie ks. Radziwiłłów. Zdaje się, 
że do sporu z kapitułą o granice nie doszło. Pry
mas Drzewicki w 1552 r. wyznaczył w porozumieniu 
z kapitułą komisarzy do rozgraniczenia i Więcej 
już o tej sprawie nie słychać, Widać została zalał· 
wlona pomyślnie. 

że istnieją najrozmaitsze przyczyny, które skłaniają 
dzisiaj rolników do wyrzucania zboża na rynek. 
\.\śród przyczyn tych najWAżniejszy jest głód gotów
ki na pokrycie podatków, długów prywatnych, i ban· 
kowych, jak również na zakup najniezbędniejszych 
towarów. 

Wydaje się, iż dalsza akcja interwencyjna pań· 
stwa w zakresie podtrzymywania cen zboża-po ska· 
sowaniu zakupu interwencyjnych P. Z. P. Z.-powin
na iść w kierunku zmniejszania nacisku tych przy. 
czyn wyrzucających zboże na rynek. Kierunek ten 
został poniekąd już wytyczony w ostatnich uchwałach 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, który po~ 
stanowił redukcję niektórych świadczeń gotówko
wych rolników na rzecz skarbu państwa, samorządu 
terytorialnego I instytucyj prawno-publicznych. 

Redukcja tych świadc:zeń, rozłożenie ich płat
ności w ten sposól>, aby rolnik nie musiał zaraz po 
żniwach sprzedawać zboża, akcja interwencyjna 
w zakresie cen artykułów hodowlanych, zwiększaj~
ca dochód drobnego rol11ictwa z hodowli-będą na
der ważnemi nowemi elementami polityki rolniczej. 
Elementy te w połączeniu z rozszerzeniem akcji kre
dytów zastawawych oraz z pewną roztropnością rol· 
nikóW przy rzucaniu zboża na sprzedaż - powinny 
stfiorzyć wystarczającą podstawę dla zdrowszesz<> 
W przyszłości kształtowania się sytuacji na rynku 
zbożowym. }. R·ski. 

29 czerwca 

ŚWIĘTO. MORZA 
pod hasłem: 

„Budujmy okręty we własnej stoczni" 

My dziś też nie potrafimy doldadnie obliczyć 
obszaru należącego do Zielkowic. Łanów ziemi 
uprawnej stanowić może najwyżej 10 wlók-168 ha. 
tan nie miał stałej wielkości, przeciętnie liczył 15 
mór~. często schodził niżej tej normy, rzadko prze· 
wyższał 20 mórg. 

Spisu ludności za czasów Polski niepodległej 
na Księstwie Łowickiem nie przeprowadzono nigdy. 
Zaludnienie można obliczyć tylko w przybliżeniu 
w Zielkowicach mogło mieszkać koło 20 rodzin. 
Była to dosyć duża wieś, jak na ówczesne stosunki, 
W 1531 r. dały Zielkowice tytułem daniny zwanej 
gajowe 52 korczyki cwsa. Wiemy, że rlawano po 
2 korczyki od domu, było wtedy 26 domów, przy
puszczalnie zamieszkałych przez 26 rodzin. W tej 
liczbie było i paru komorników, zajmujących się 
pewnie rzemiosłami. Zdaje się, że była to naJWYż· 
sza cyfra, do jakiej doszło zaludnienie Zielkowic 
przed rozbiorami. Zobaczymy, te później ilość la· 
nów uprawnych zmniejsza się. 

Zielkowice nie były _lokowane na prawie nie· 
mieckim i nie miały sołtysa, przedstawiciela samo· 
rządu wiejskiego, ale mimo to znajdowały sią w do· 
brej sytuacji prawnej I gospodarczej. Przedewszyst
kiem kmiecie nie odrabiali pańszczyzny, tylko od 
posiadonej ~iemi płacili czynsz roczny w W}'Sokości 
pół kopy groszy na św. Marcina. Żadnych innych 
opiat nie było. Karczmarz płacił 6 groszy. Obo
wiązani byli skosić i zwieźć siano z łąki zwanej 
Re5czyno, w razie potrzeby przywozić drzewo na 
zamek, ale główną ich po\\linnością była naprawa 
i utrzymanie w należytym porządku grobli i mostów. 
Nie chodziło tu o naprawę mostów zamkowych, bo 
do tego były wyznaczone Inne wsi, tytko o ~roble 
i mt>st na Zielkówce, jedyny dojazd do Łowic1.a z tej 
strony, Może powoływano czasami mieszkańców Ziei· 
kowic do naprawy innych dróg i mostów w okolicy 
Łowicza. (d. c. n.) 

• 
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KULTURA WIEJSKA 
a założenie ideowe 

M o D E 
Z założeń ideowych Ruchu Młodowiejskiego wy. 

płyWd wszechstronny rozwój wartości człowieka. 
Budzenie świadomości społecznej, czy też roz

budowa prac zawodowo-gospodarczych, nie może 
wystarczyć do formowania śię świadomej i Jwórczei 
~romady wiejskiej. Równolegle z budzeniem się 
~wiadomości wewnętrznej musi iść w parze uszła. 
chetnienie obyczajów i podnoszenie kultury życia 
codziennego. Dążeniem naszem jest osiągnięcie 
takiego stanu zrozumienia wśród członków, by 
wszyscy garnęli się do rozrywek kulturalnych i mo
gli wnosić nowe wartości do dotychczasowego do
robku, by potrafili poprawiać przeżytki i wprowa. 
dzać lepszą, doskonalszą kulturę. 

Wspólne gromadzkie przeżycia uczuciowe, zbio· 
rowe tworzenie piękna i artyzm cementują wieś we· 
wnetrznie, rozbudzają nowe pragnienia i rozwijają 
twórczy zapal do dalszej pracy. W ubiegłym okre
sit:: Wieś brała słaby udział w tworzeniu kultury na· 
rodowej, mało wnosiła świeżych pierwiastków rodzi· 
mych, lecz niema w tern Winy chłopskiej, bo różne 
przyczyny złożyły się na to. Pańslczy.ma i nieWolśt 
były podstawowemi przeszkode1mi w rozwoju kul
tury na wsi. Panom ~cale nie zależało, by „ wół ro
boczy", za jakiego uważano chłopa, miał wyższe pra
gnienia, odwrotnie, robili wszystko, by budzącego się 
ducha chłopskiego stłamsić, a każdą wybijającą się 
jednostkę z pośród chłopów oderwać o d wsi 1 stwo
rzyć z niej karbowego, ekonoma, czy rządcę, a przez 
to gdciąć od łączności z warstwą Wiejską. Zaborcy 
również tępili wszelki postęp i odruchy twórcze, przez 
głupotę i ograniczenie, wszędzie dopatrując się dąż· 
ności wywrotowych. 

Dzisiaj musimy odrabiać zaległości, wyrówny
v,.ać poliom chłopski z poziomem innych warstw, by 
nie było w państwie przepaści między Wsią i mia
stem. Własnemi rękami, pracą mózgu musimy wy
krzesać w duszy pięlmo i dążenie do rozwoju kul
tury rodzimej, wnosząc świeży powiew wsi dJ zatę· 
chłego powietrza miejskiego. Młoda Wieś kształtuje 
w swej ·duszy zamiłowanie do sztuki teatralnej, obra
zującej życie I obyczaje chłopskie, budzi wartości po
etyckie, muzyczne, czy śp1ewowe. Pielęgnuje trady
cje obrzędów wiejskich, stosowanych w różnych po-
rach roku, czy też okolicznościach życia. · 

Nie mniejszą wagę Ruch Młodo wiejski przywią • 
zuje do kultury materjalnej czyli dorobku cywdiza-

J W S I. 
cyjnesio. Na pierwszy plan naszych trosk wysuwa się 
budownictwo wiejskie, tak mocno zaniedbane i upo· 
śledzone. Ta dziedzina wy maga ogromnej pracy, jeśli 
chcemy zmienić wygląd wsi starej I nadać jej wyraz 
miły dla oka. Miejscy architekci tworzą coraz to no
w.:. kierunki, nowe style, na wsi ciągle buduje się 
dach nad głową, . słomą kryty, byle tylko mieć gdzie 
złożyć strudzone kości po ciężkiej pracy. Przecież 
właśnie sztuka ludowa - pierwiastki której drzemią 
głęboko w duszy ludu Wiejskiesto, są najglębszem źró· 
diem i podstawą rozwoju wspanialej kultury polskiej„ 
Przecież wJórnie sztuka ludu wiejskiego, acz nieroz
winięta, w pierwowzorach nieledwie, bo nie było cza
su ani możności pracy nad nią, Wiele razy zdumiała 
i zadziwiła Polskę, a nawet świat cały. 

Rozbudowując jej wartości, zdobywając dla niej 
nowe dziedziny, pogłębiając ją w każdym kierunku, 
będziemy tworzyć swoją wie ll<ą sztukę, budownictwo" 
rzeźbę, malarstwo, które by, otaczając nas nieustan
nie przy pracy i odpoczynku, umilały i wzbogacały 
duchowo nasze życie codzienne, któreby były wyra
zem i utrwaleniem głębi formującego się ruchu 
Wiejskie~o. 

Zabudowania Wiejskie muszą osiągnąć swoisty 
wyraz, sprzęty domowe muszą mieć rodzimy styl. 
Urządzenie sadów, czy podwórza musi być fundowa
ne z dużem poczuciem piękna i smaku. Ogródki kwia
towe przed oknami domów wiejskich będę upiększa· 
ły zewnętm1y wygląd wsi. Dotychczaso\Ni nasi ma
larze, rzeźbiarze, czy b udowniczowie muszą się wziąć 
za bary i dać arcydzieł a Witów Stwoszów, Chełmoń
skich, Wittigów. Muszą wykrzesać ze swej duszy 
iskrę BJżą, któraby im umożliwiła zapisani~ białej 
karty-Htuki użytirnwej na Wsi, 

Mieszkania nasze mu3zą być wypełnione dzieła
mi twórczoś:i artystycz11e1, rzeźb"ł, oraz okazami. 
Na polach i drogach stanąć winny 1zeźby wiejskich 
kamieniarzy, a dorny i budynki użytkowe muszą przy
brać wyraz przyjemny dla oka i miły dla duszy. Mu
simy tak zbudować całe wsi i miasteczka, aby miały 
piękny, pełen humonji wyg ląd zewnętrzny, by nad 
domami, czy zabudowaniami wśród zieleni górowały 
budynl<i, ogni:;kujące ducho.\le życie wsi, jak domy 
ludowe, szlrnly i lrnścioly. 

Trzeba się zabrać do przeorania odlogującego 
ugoru, oy na n im mogło wzejść złote ziarno pełnej, 
wszystko obejm ującej lrnltury. Stanistaw Gierat. 

Higjena noworodka i niemowlęcia. 
(Ciąg da ls~y). 

Pielęgnować I odżywiać niemowlę powinna z za. 
sady tylko jedna osoba, która za całokształt tej opie· 
ki nad niem musi ponosi(. pełną odpowiedzi<1lność. 
Najlepiej, jeżeli obowiązek ten spełnia matka i to 
matka dobrze rozumiejąca swoje zadanie, Jeżeli zaś 
z bardzo ważnych powodów niemowlę musi być od· 
dane pod opiekę Innej osoby pilnie baczyć trzeba, 
aby osoba ta była zupełnie zdrowa, o ile możności 
przez lekarza poprzednio badana i bezwzględnie od· 
powiednio przygotowana. Najlepiej spełni to zada
nie zawodowa pielęgniarka dziecięca, która ma już 
pewne doświadczenie za sobą. Szkodliwem zaś 
i niedopuszczalnem jest, aby czynności około nie
mowlęci!'I spełniało kilka osób równocześnie, ~dyż 
wtedy zachodzą liczne niedopatrzenia i błędy, za 
które nil<t nie ponosi odpowiedzialności. Doświad
czenie zaś uczy nas, że zaniedbania i błędy najwię· 
cej wyrządzają szkody dziecku w \\ieku niemowlęcym. 

Osob~ pielęgnująca dziecko musi stale o tern 
pamiętać, że na powierzchni jej ciała i wszystldch 

jej rzeczy mieści się zawsze niezliczone mnóstwo 
bakteryj, które są naogół nieszkodliwe, lecz dostaw
szy stę do skóry pozbawionej naskórka, wywołać 
mogą zapalenie jej, a nawet zakażenie krwi, które 
przeważnie bywa śmiertelne. Tak cię7.kie, a u nie· 
mowlęcia dosyć częste zachorzenia, jak róża i tę
żec, powstają np. przez zwyczajne zranienie sl~óry 
lub zanieczyszczenia pępka zwykłym pyłem, w któ
rym mieszczą się zarazki tych chorób. Osoba pie
lę~nująca dziecko musi więc bezwzględnie mieć 
zawsze krótkie i czyste paznokcie, aby nimi nie 
u1tzkodzić nadzwyczaj delikatnego naskórka, a na
stępnie i:iie zakazić skóry brudem La paznolc<..iami. 
Przed każdem dotknięciem się dziecka osoba pie
lęgnujt\Ca po\\inna umyć starannie ręce mydłem 
i szczotką o ile możności w cieplej wodzie, oraz. 
umyć je również po kazdem przewinięciu dziecka. 
Do zaopatrzenia pępka zaś ręce muszą być bezwględ
nie tak czyste, jak do operacji, gdyż koniec pępo• 
winy stanowi otwartą ranę. 

(li. c. n.) Dr. m1d. /. ]11.kuiowski. 
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Święta „Bożego Ciała" w Łowiczu. 
Mimo niepogody na uryczystości Bożego Ciała 

przybyły do ŁowicLa liczne rzesze gości z odległych 
miast Polski I zagranicy. 

Już w środę wieczorem m&żna było słyszeć na 
dworcu kolejowym rozmowy prowadzone w językach 
obcych. 

Tłumy Wiernych z miasta i powiatu oraz przy. 
byli goście zapełnili rynek i wzięli udział w pi:ocesji. 

Monstrancję niósł ks. dziekan Walichnowski, 
-prowadzony przez dostojnych obywateli m. Łowicza. 
Cztery ołtarze rozmieszczone były w pobliżu Kolegjaty. 
Ostatni ołtarz znajdował się przy kościele po-Pijarskim. 

Piękne stroje łowickie, jak zwykle, stanov.1 iły 
atrakcię dla przybyłych gości. 

W bieżącym roku akcja racjonalnego zorgani
zowania ruchu turystycznego, zapoczątkowana przez 
poprzedni Komisaryczny Zarząd Miasta zgodnie 
z programem gospodarczym B. B. W. R., dała pier· 
wsze praktyczne efekty. 

Zw. Prop. Turystyki zorganizował Wystawę pod 
hasłem: .Jak powstajt:! pasiak, haft i wycinanka ło
wicka". Wystawa stoi na wysokim poziomie kultu
ralnym. Jest ciekawa, celowa i przyczynia się do 
zaintP.resowanla turystów sztuką ludową. Ponadto 
unaocznia fakt, że tutejsze twory artystyczne prze
mysłu ivdowego są istotnie rękodziełami. 

Drugą skolei imprezą było n Widowisko ludo
we". W Domu Ludowym przyjezdni goście mieli 
możność zapoznania się ze smętną pieśnią łowicką, 
zrodzoną pod wpływem przyrody, pieśnią w któr~j 
odzwierciadla swą duszę księżak, a tak prostą, jak 
prostym jest lud łowicki w swem życiu. Wykonaw
ców, a szczególnie „Dąbrowianki", które międiy in· 
nem i dały doskonałą inscenizację „ w polu lipeńka", 
rzecz dobrLe opracowaną, jak również i siałam rutę. 
Public?ność obdarzała „ Oflbrowianki" niemlllrnącemi 
oklaskami i prosiła o b1sowani·e, 

O godz. 17-ej odbył się koncert orkiestry lu-
dowej i tańc.y regjonalnych. , 

Swieża organizacja przewodników turystycznych 
nie stoi 1eszcze na wysokości zadania. Przewodni
cy nużą turystów podawaniem zbędnych informacji, 

cytowaniem .na~miernej ilości dat ścisłych, zamiast 
operować w1ek1em lub epoką powstania omawianego 
zabytk~. Nledom21gało również rozplanowanie pun
któw mformacy1nych. W niektórych momentach 
dotkliwy był brak odpowiednio przygotowanych prze
wodnikó~.. Sądzić jednak można, że Zw. Prop. 
Turystyki JUż w b. niedzielę niedomagania te usunie„ 

Pik. 

Aktualia. 
Z duchem czasu. 

W dzisiejszych czasach, w czasach teleWizJ i, 
pary, w "okresie kredowym", Wielkich przewrotów, 
i postępów można się wszystkiego spodziewać. Dziś 
Dunikowski produkuje złoto, jutro jakiś X zacznie 
produkować srebro, czy platynę. To też nie zdzi
wiłem się wiele, kiedy na afiszach kina Eos zapo
wiadających program najbliższej przyszłości wyczy
tałem, że na ekranie tegoż kina ukaże się „Ozie· 
Więciu z Pawiaka". Nigdym nie przypuszczał, że 
i historja, a raczej nasi domorośli psrndo historycy 
pójdą z duchem czasu. Obawiam się jednej rzeczy, 
że w roku ubiegłym ogląc!,aliśmy ten sam obraz pod 
tytułem „Dziesięciu z Pawiaka", obecnie już tylko 
zostało dziewięciu, ciekawe ilu zo~tanie na przyszłość. 
iest nadzieja że, jak tale dalej pójdzie to obrazu jut 
wogóle nie ujrzymy, a szkoda. Kto „uśmiercił" tega ' 
dziesiątego i usuną! llo z dziejów historji? 

Kandy. 

Podziękowanie. 

Niniejszym składamy podziękowanie wszystkirn 
p. p. prelegentkom I prelegentom za bezinteresowne 
wygłoszenie prelekcyj na kursie dla rodziców w 
dniach od 30 IV do 16.V b. r. 

Zespdł Rodziców przy Grupie „Zrqó" 
w Łowiczu. 

Powiat łowicki w cyfrach. 
(Na podstawie powszechnego spisu ludności z dn. 9.XII.1931 r. w/g Dodatku do 

Wiadomości Statystycznych r. 1935, zeszyt 6). 
VII. 

gospodarstwa rolne w/g wielkośc; użytków rolnych oraz samodzielna ludność rolna: 1) 

Ogółem o powierzchni uźytków rolnych. 

mniej 2-5 5-10 10-15 15-50 50 ha niewia-

Gospodarstwa (rolnicze, zespoły 
niż 2 ha ha ha ha ha i więcej domej 

rodzinne) ogółem 2) • 12.027 
Ludność samodzielna rolnicza 

769 

ogółem • 62 422') 5.065 
Liczba osób na gospodarstwo • 5 2 4.0 
Gospodarstwa zatrudniające ob

ce siły najemne 
Gospodarstwa niezatrudriiające 

2.422 

obcych sil najemnych 9.605 
W tern: liczące 2 mężczyzn w Wie· 

ku 18-60 lat 
licząca 5 więcej mężczyzn w wie· 

747 

49 

5044 

14.012 
4.6 

274 

2.770 

429' 

ku 18-60 lat • . • 16 87 
UWAGA I. Poza ogrCdnictwem, leśnictwem i rybactwem. 

5.830 

50.099 
52 

1.131 

4.699 

1.063 

277 

1.642 

9 3fl9 
5.7 

694 

948 

510 

128 

549 

2.147 
6.2 

197 

152 

27 

77 
2.9 

27 

366 

5.7154) 

77 

289 

·u WAGA IL Przez zespół rolniczy rodzinny rozumie się zespól rodzinny, podająry jako główne źró
dło utrzymania posiadanie ziemi lub pracę na roli w charakterze rolników samodzielnych. 
Liczl>a rolniczych zespołów rodzinnych odpowiada w przybliżeniu liczbie gospodarstw rolnych. 

lJWAGA Ili. W tej liczbie 4.077 dożywotników wraz z osobami, będącemi na ich utrzymaniu. 
UWAGA IV. W tej liczbie 1781 dożywotników wraz z osobami, będ4cemi na ich utrzymaniu. 



„ 

6. ŻYCIE GROMADZKIE Nr. 26. 

Kronika powiatu miasta. • 
1 

„Święto Morza". W dniu 15 czerwca w Sali 
Rady MieJskiei odl>yło się Zebranie przewodniCZI\· 
cych Sekcyj „Powiatowego Komitetu Swięta Morza" 
p. p,: Komendanta L. Wiecheckiego, kontrolera J. Ku
leszy, prof. M. Rudeckiego, H. 'Godziszewskiego 
pod przewodnictwem wiceprzewodniczącego Komite· 
tu p. burmistrza J. Myśliwca przy współudziale pre
zesa Obwodu L. M. K. p, insp. W. Tomczyka. 

Przy omawianiu p1ogramu Obchodu „Święta 
Morza", szczególną uwagę zwrócono na materjal 
dekoracyjny, który może być w znacznej części na 
miejscu przygotowany i dać większy dochód na ce
le L. M. K., niż materjał sprowadzany z Warszawy. 

„IO strzałów lu chwale Ojcz1zn1" o O. S. 
lllas1 I, li i Ili. Według danych Komendy Powia· 
towej Związku Strzeleckiego w czasie od 2 do 17 
czerwca r. b. wymienione organizacje brały udział 
w zawodach następującą ilością strzelań: Straż 
Ogniowa 121, Związek Strzelecki Oddz. Męski 78, 
10 p. p. 59, Niestowarzyszeni 59, Związek Rezer
wistów 51, Związek Strzelecki Oddz. Żeński 29, 
Gimnazjum Męskie 26, K. P. W. 22, Makabi 15, 
P. W. K. Szk. Handl. 11, P. P. W. 91 Szkoła Ćwi
czeń 5, Szkoła Rolnicza 4, Harcerstwo 4, Szkoła 
Handlowa 5, Szkoła Powszechna 5, Legjon Młodvch 2, 
Sol<ół 2, Zw. Leg. Pol. 1, Seminarjum 1, Pol. Klub 
Sportowy 1, Gimnazjum Żeńskie l, Staw. Urzędni· 
kówSkarb. 1, Katolickie Stow. Ml. I, Zw. Naucz. Pol. 1, 
Zamiejscowi 5. Ogółem strzelało 473 osoby. Ko· 
munikat szczegółowy O. S. z powiatu będzie poda· 
ny dodatkowo. Zawody: „ 10 strzałów ku chwale 
Ojczyzny" kończą się w dniu 25 czerwca b. r. 

Mistrzami Powiatu z grupy młodszych zostali: 
ośmioletni Mirosław Szonert, który uzyskał w koi1· 
łrnrencji Bz. kraj. 15 91 punktów i Szarwarynówna 
Irena, dziewięcioletnia harcerka uzyskując 87 punkt. 
na JOO możłiwyc.h. 

„Dzień konia" odbędzie się 14- VII r. b. Po
czątel< zawodów o godz. 15·ej na targowicy w Ło
wiczu ul. ŁódzkR. Program: 

I) Defilada i Przegląd zaprzęgów. Za naj-
1eps.te wyniki zostaną rozdane następujące nagrody: 
I-sza nagroda-dyplom i 20 zł., 11-~a nagroda-dyplom 
i 10 zł., 111-cia nagrnda - dyplom i 5 zł., IV i V -ta 
nagroda -dyplom. 

2) Jazda zaprztgu parokonnego na torze 
próbnym. I-sza nagroda - dyplom i 40 zł., 11-ga 
nagroda-dyplom i 25 zł., lll·cia nagroda - dyplom 
i 10 zł., IV I V· ta nagroda-dyplom. 

3) Pollaz konia I na~roda-dyplom i 50 zł., 
li nagroda - dyplom i 20 zł., Ili nagroda - dyplom 
i 10 zł., IV V· ta nagroda-dyplom. 

4) Jazda zaprzęgu parolonnego na torze 
przeszkód. I nagroda-dyplom i 50 zł., li nagroda
dyplom i 50 zł., III nagroda-dyplom i 15 zł., IV i V 
nagroda-dyplom. 

5) Gr1 i zabaw1 (urządza 10 p. p.). a) Wal· 
ka o pióropusz, b) Cięcie łozy, c) Pokaz konia ujet· 
dzonego, d) Wyltyżerka. Ponadto otrzymują nagro
dy: Dyplomy Stelmach za najlepiej wykonany wóz 
i podkuwacz za przepisowe kucie koni. 

Zawody polegają na wykonaniu przez uczestni
ków umiejętności: a) Dobranie koni do zaprzęgu, 
b) Dobór i dostosowanie uprzęży, c) Opanowanie 
koni, sposób powodowania niemi, używanie pomocy, 
d) Podstawa woźnicy, e) Ujeżdżanie koni w zaprzę
gu. W konkursie zaprzęgu podlegają w ocenie: 
a) Konie (budowa, zestawienie, pielęgnacja, kucie), 
b) Pojazd (budowa, stan, konserwacja), c) Uprząż (bu· 
dowa, stan, dostosowanie), d) Stopień ujeżdżania koni. 

O przyznaniu nagród decyduje komisja sędzloW· 
ska. Od orzeczenia komisji sędziowskiej niema 
e>dwołania. 

Informacji udziela i zgłoszenia uczestnictwa 
przyjmuje Kierownik O. T. O. i K. R. p. S. Bogusz. 
(Dom Ludowy). 

Niezależnie od wyżej wymienionych nagród zo· 
staną rozdam~ na~rody od różnych związków i insty~ 
tucji (od Ligi ochrony zwierząt, Towarzystwa cho
dowli koni, Związku Ziemian I t. p.). 

U W AGA: Pożąda nem jest by uczestnicy bio· 
rący udział w zawodach zapoznali się z terenem 
przeszkód w godzinach przedpołudniowych, gdzie 
wyznaczony instruktor będzie udzielał informacji. 

Skład komitetu: 1) Starosta K. Siwik, 2) Kmdt. 
Garnizonu płk, Krudowski M., 3) Inż. F. Żmig0-
rodzki1 4) Prezes O. T. O. i K. R. Wł. Kuphal, 
5) mjr. T. Bloch, 6) Lek. wet. P. Leśniewski, 7) Lek. 
wet. A. Chrzanowski, 8) Rejent T. Czermiński, 9) Insp. 
Samorządu gmin. Maciejec, 10) Prezes Lig. Przyja~ 
ciól Zwierząt Wł. Stania, 11) Kmdt. pow. Zw. Rezer
wistów Witkiewicz, 12) Kmdt. pow. Zw. Strzel. por •. 
Kura, 15) por. J. Tyliński, 14) Kierownik O. T. O. 
i !{. R. S. Bogu6z, 15) K. Adamas, 16) Redaktor 
„Zycia Gromadzkiego" Kośmider, 17) Koło Hod. 
Koni Wł. Szczypiński. 

Ze względu na doniosłe znaczenie z.awodów 
i atrakcyjność imprezy „Dzień konia" niewątpliwie 
zgromadzi liczne rzesze Widzów. 

Sądzić można, że Związek Prop. Turystyki 
nieomieszl<a zareklamować odpowiednio turnieju. 
Turysta każdy chętnie popatrzy na !:zlachetną konku· 
rencję gospodarzy. Reklama pięknej rasy konia 
lowicl<iego jest ważnym walorem dla gospodarki ho
dowlanej naszego powiatu. 

Wycieczka rolnicza nad Morze. Dom Ludo
wy w Łowiczu organizuje czterodniową \\lycieczkę 
rolniczą Wisłą nad Morze. W dn. 5 lipca o g. 25-ej 
wycieczka wsiądzie na statek w Pieczyskach kolo 
Iłowa. Wyjazd z ł,owicza do Pieczysk na rowerach, 
furmankami lub autobusem. Powrót wycieczki z Gdy· 
ni do Pieczysk 7 lipca wieczorem. Informacyj U·· 
dzieła biuro Domu Ludowego, I piętro, pokój Nr. 4. 

Koszt przejazdu lll klasą z Pieczysk do Gdyni 
i z powrotem, wraz ze zwiedzeniem portu wyniesie 
zł. 8 gr. 50 od osoby. Utrlymanie na statlm zł. 2 50. 
Kto weźmie część żywności z sobą, wypadnie taniej. 

Zgłoszenia wraz z wpłatą należności za prze· 
jazd przyjmuje Dom Ludowy. Ostatni dzień zapisó\\I: 
środa 26 czerwca r. b. 

Wycieczka zwiedzi: Płock, Włocławek, Toruń, 
Grudziądz, Tczew, Gdynię. Przejeżdżać będzie koło 
Gdańska. 

Zjazd Absolwentów Szloł1 Handlowej . Dnia 
29 czerwca 1935 roku odbędzie się li Zjazd Absol
wentów Miejskiej Koc!dukacyjnej Szkoły Handlowej. 
w Łowiczu według zamieszczonego poniżej programu:: 

1) Godz. 9 lokal Szkoły Handle wej-wpi sanie 
się na listę obecn·ości uczestników Zjazdu. , 

2) Godz. 9 m. 30 zbiórka na dziedzińcu szkol
nymi wymarsz do kościoła. 

5) Godz. 10 uroczysta Msza św. w kościele 
Popijarskim. 

4) Godz. 10 m. 50 złożenie wieńca na pom
niku „Synom Zi mi Łowickiej". 

5) Godz. 11 m. 15 ot warcie Zjazdu w sali 
radzieckiej Magistratu m. Łowicza. 

Porządek obrad. Część I. 1) Zagajenie i ot
warcie Z1azdu. 2) Wybór Prezydjum Zjazdu. 
5) Przemówienia Gości. 5) Referat. Przerwa obła„ 
dowa (godz. 1,50 do 5,30 wspólny obiad). Część li •. 
6) Dyskusja nad referatem. 17) Referat p. n. „Cele
i zadania Kola Absolwentów, a praktyczne możliW<>
ści realizacji". 8) Dyskusja. 9) Wolne wnioski I re-
zolucje. 10) Zamknięcie obrad. 
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Uwaga. Część Il ol>rad odbędzie się w lokalu 
.Szkoły Handlowej. Godzina n Wieczor Towarzyski. 

BOCZKI. Zarząd Komitetu Budowy Pomnika 
Józefa Chełmońskiego podaje do wiadomości, że 
nadesłanych dwuch prac konkursowych nie rozpałry• 
wał z powodu, niewypełn ienia przez projektodawców 
warunków konlmrsu. 

BOLIMOWSKA Wiei. 10 b. m. ule~ł spaleniu 
dom należący do Stefana Głowackiego z pod Soko
łowa. Przyczyny pożaru nie ustalono. Straty wy
noszą 400 zł. 

BEDNARY POLSKIE. 6 b. m. od uderzenia 
pioruna został zabity mieszkaniec tejże wsi, Ignacy 
Cytryński, oraz uległy spaleniu budynki wraz z in· 
wentarzem żywym i martwym. Straty wynoszą akoło 
6 OOO złotych. 

JEZIORKO. W Xll tygodniu L. O. P. P. z te· 
renu gminy Jeziorko zebrano na listy składkowe 
228 zł. 56 Slr. 

Z Harcerstwa. Organizacyjne Zebranie Po· 
wiatowego Komitetu pomocy dla Jubileuszowego Zlotu 

. Związlrn Harcerstwa Polskiego w Spale odbyło się 
14 czerwca b. r. w małej sali Domu Ludowego. 

Przewodniczył p. Starosta Siwik, Zlot odbędzie 
się w czasie od 11 do 25 lipca b. r., otwarcie na
stąpi dnia 14 lipca w obecności Pana Prezydenta. 
W cz3sie Zletu wyrusza do Spały wycieczka Koła 
Przyjaciół Harcerstwa z ł:.owicza. 

Miasto nasze reprezentowane będzie na Zlocie 
przez 25 harc~rek i 50 harcerzy. Obydwie grupy 
wystąpią w strojach ludowych. 

Ze względu na popularność ziemi łowl.ckiej, 
jako rejonu turystycznego, tutejsza ~rupa winna god· 
nie reprezentować nas wobec 25 tysięcy harcerzy 
z kraje i z zagranicy oraz niezliczonych rzesz gości. 
Od postawy i wyglądu zewnętrznego grupy zależy 
stopień zainteresowania się księstwem łow~ckiem. 
Wydatek związany z odpowiedniem wyekwipowaniem 
naszych harcerzy stokrotnie zwrócić się może w po· 
staci wzmożenia ruchu turystycznego. 

Społeczeństwo łowickie winno pośpieszyć z po· 
mocą Komitetow1, ażeby zadanie zrealizowane zo
stało jalcnajlepiej. 

,.. Polslla Macierz Szkolna otwiera w roku przy. 
' szłym 1935-56 w Warszawie dla maturzystek rocz· 
-ny żeński lrnrs przysposobienia Zl:IWodowego do pra
cy oświatowej, ko ncesjowany przez Państwowe Wła
dze Szkolne. 

Program kursu obejmuje działy: bibljotelrnrski 
i instrul<torsko-swietłicowy. Po ukończeniu kursu 
będą wydawane świadectwa na wykwalifikowane bi· 
bljotekarki, !nb instml<torki, kierowniczki świetlic.. 

Wol>ec rozwijającej się akcji świetlicowej i bi
k>ljotekarskiej w Polsce kurs przyciągnie niewątpliwie 
poważną ilość młodych kandydatek na wykwalifiko· 
wane pracownice społeczne. Zapisy, Warszawa ul. 
Krak. Przedmieście 7 m. 4 li piętro front. 

Kronika Młodej W sł. 
Pow. ·zw. Młodej Wsi-Łowicz. W dn. 14/VI 

w sprawach organizacyjnych przybył do Łowicza Pre· 
zes Woj. Związku Młodej Wsi Kol. Stańczykowski 
Kazimierz i przeprowadził szereg rozmów ważnych 
ze wz~lędów orsianizacyjnych. F. K. 

lO WICZ-Odprawa Zarządów K6ł Młodej 
Wsi. W dniu 11 / VI odbyła się Odprawa Zarządów 
Kół Młodzieży Wiejskiej w Domu Ludowym w Ło
wiczu. Na odprawie omówiono szere$!i spraw orga
nizacyjnych oraz ustalono kierunek pracy na następ-
ny okres. M. 

„ Widowisko Ludowe". W dniu 20/VI b. r. 
w dużej sali Domu Ludowego wystawione zostało 
z udziałem szkół rolniclych, Kół Młodzieży Wiej· 
skiej 11 Widowisko Ludowe", na program którego 
lłożyły się śpiewy, inscenizacje, tańce, zabawy ludo
we. Widownię Domu zapełnili po brzegi turyści. 
Dochód przeznaczono na bibljotekę Domu Ludowego. 

Z, M, 

Now;, Zarząd Zwiąd[u Rzemieślników t1dów· 
W dniu 9· VI 1935 r. odbyło się Walne Zebranie 
Związku Rzemieślników Żydów na którem powołano 
nowy Zarząd w osobach: prezes J. Gidalewicz, człon.• 
-kowie-S. Zylberman, D. Radzyński, W. Michałowicz. 
Z. Figlarz, M. Pera, Z. Piaseczny, W. Baumajl, 
R. Burgerman. · 

Kronika sądowa. 
W dn. 7, 8 czerwca na sesji, wyjazdowej w Ło· 

wiczu sąd Okr~gowy w Warszawie rozpatrywał spra· 
wę Antonie~o i Apolonji Górskich oskarżonych o za· 
bójstwo rodziców w roku 1953 we wsi Rozdzielna 
gm. Lubianków. W dążeniu do wcześniefszego opa
nowania majątkiem oskarżeni popełnili morderstWQ 
na rodzicach. Szczegółowe śledztwo wykazało winę 
oskarżonych. Wyr().kiem Sądu Okręgowego Antoni 
Górski został skazany na dożywotnie więzienie za 
zamordowanie rodziców, zaś Apolonja, siostra oskar
żonego, na osiem lat więzienia, za udział w morder· 
stwie i zacieranie śladów przestępstwa . 

KotnuniKat. 
W1kaz robót publiczn1ch inwest1c1jnych. 

prowadzonych na terenie m. Łowicza z pomocy fi
nansowej Funduszu Pracy od dn. 1.IV 1935 r. 

I. Budowa wodociągów. 1. ul. Tkaczew-
ułożono rur 100 m·m na przestrzeni od ul. Mostowej 
do ko1;Jca budynku Łaźni Miejskiej. 

2. ul. Zduńska-ułożono rur 200 m-m na całej 
długości ulicy t. j. od Rynku Kościuszki do ul. Koziej. 

3. ul. ll·go Listopada-ułożono rur 150 m-m 
na całej długości ulicy, t. j. od Rynku Kościuszki 
do 1- s;!o Maja. 

li. Rozbudowa ulic w mieście. 1. ul. Ko
zia-na całej długości zostały po stronie lewej czę
ściowo przełożone krawężniki i chodnik oraz rożło
żono nowy krawężnik I chodnik oraz przebrukowa
no 1/, jezdni przy lewym chodniku. 

2. ul. Browarna - na długości między ul. M. J. 
Piłsudskiego do ul. Zduńskiej-założono po obu stro
nach krawężnik, założono po le\\ej stronie chodnik 
z płyt cementowych oraz przebrukowano przy ob11 
krawężnikach jezdnię. 

Do wykonania pozostało jeszcze założenie no
wego chodnl1<a z płyt cementowych (strony prawej). 

5. ul. Tkaczew-o) na długości od ul. Mosto
wej do końca budynku Łaźni Miejsl<iej (na podsta
wie projektu) niwelacja I zakładanie krawężników 
po obu stronach, nawożenie plasku z kępy do pod· 
niesienia poziomu ulicy, plantowani~ chodników 
i przełożenie takowych po stronie prawej. b) na 
długości od ul. t .go Maja do terenów kolejowych
założenie krawężnika z płyt chodnikowych oraz 
przebrukowanie jezdni przy krawężnikach. 

4. ul. Al. Sienkiewicza-na odcinku od ul. Bro
warnej do ul. Ciemnej - założenie krawężnika, na
wożenie piasku na podsypanie chodnika, plantowanie 
i leszowanie chodnika oraz przebrukowanie jeżdni 
wzdłuż krawężnika. 

5. ul. Starościńska-na całej dłu~ości zało±enie 
krawężnika po stronie prawej-plantowanie ulicy pod 
zabrukowanie i chodników pod leszowanie. Zabru
kowanie całej ulicy. 

6. ul Bratkowice (przy terenie Szkoły Powszech
nej) założenie dren 70 cm. na przepust mostowy
zasypanie dołu piaskiem i gruzem oral zakońLzenle 
krawężnika i chodnika z płyt cementowych również 
zabrukowanie Jezdni. 

Ili. Kr1te kanały. Ul. Chemiczna-na długo
ści-900 m. b. (od przejazdu kolejowego). Niwelacja 
terenu. Układanie dren 50 cm. w wykopie oraz za· 
sypywanie. 

Ul. Zielkówka-niwelacja wykonawcza do wy
konania kanału krytego z dren cementowych 50 cm„ 
na dlugości-600 m. b. 
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W okresie od l·do kwietnia do 15-io czerw
ca r. b. zatwierdzono projektów budowlanych i wy
dano pozwoleń na budowę w tym okresie 52. 

Nakazów na remonty i rozbiórki wysłano 75. 
Inspekcja budowlana przeprowadzała cały sze

reg kontroli nowobudujących się budowli względn·ie 
remontów. 

Kontrola odbywa się2-5 razy w tygodniu. 

Ofiary. 
Związek pracowników Samorządu Teryt. Od· 

dział w Łowiczu na kolonje letnie dla dzieci m. Ło· 
wicza zl. 4. 

Kolo Zw. Młodej Wsi w Borowie Starym na . 
kopiec Wodza Narodu Marszałka Piłsudsl<ie~o zł. 5. 

Na kolonje letnie dla biednych dzieci zł. 10 
( dziesięć)-bezimiennie. 

Na rzecz Naczelnego Komitetu Uczczenia pa
mięci Marszałka Piłsudskiego Księgarnia Łowicka 
składa zł. 100. 

Dzieci szkoły ze wsi Bobrownik, z racji zakoń
czenia roku szkoloego na pomnik Marszałka Piłsud· 
skiego zł. 15 s.tr. 20. 

Zyczenia koleżeńskie. 
Z okazji rozpoczynających się feryj le.t ich Za. 

12ąd Oddz. Powiatowego Z. N. P. składa życzenia 
wszystkim koleżankom i lrnlegom miłego wypoczynku. 

Pr•yp. Red. „Głosu Nauczycielskiego". Pod
czas feryj letnich „Glos Nauczycielski" wychodził 
nie będzie. 

Podziękowanie. 
Panu Doktorowi pow. Dietrycbowi za zbawien· 

ną poradę, p. lJ. wi Ciszewsl<iemu i asyst. p. Kura
siowi oraz siostrom miłosierdzia szpitala św. Tade
usza za wydatną pomoc lekarską, troskliwą opiekę 
()kH:ianą memu synowi .podczas ciężkiej choroby 
siadam tą dro~ą serdeczne podziękowanie 

K. Rosół. 

Zarząd Miejski 
podaje do wiadomości, że miejskie parcele budowla· 
ne na Kostce, mogą być na mocy uchwały Rady 
Miejskiej sprzedane dotychczasowym użytkownikom. 
Informacyj udziela Wydział Gospodarki Miejskiej 

Pokój Nr. 11. 
Burmistrz (-) Jan Myśliwiec. 

Skradziono zezwolenie na broń 
(rewolwer) wyda.ie przez Starostwo Powiatowe w Ło
wiczu z dnia 51.Vll 1934 r. Nr. 114.426 Franciszko

wi Wilkowi z Domaniewic. 

\li Zdunach k·łowlcza w Domu Ludowvm 
DO WYNAJĘCIA: 

1) l ~nie i wrnne ookoie l kur~nią o l·tb weiitiath, 
w budynku murowanym, 

2) lokal o~neroy 0 z U~ikatiatb s\~)e~~z;o~a~~~I~~ 
z dużą piwnicą pod tym lokalem, nadający się na 
warsztat masarski, mleczarnię lub sklep. Przy szo
sie. Na miejscu kościół, Urząd Gminy, a~encja 

pocztowa, do stacji lrnlejowej 1 kim. 

EMES 
NIEZ.ASTĄPIONĘW 
GOSPODARSTW1S 
DOMOWEM l 
'l' UR Y .S T \'CE 

do nab1cia w firmie: 
SKLAD ŻELAZA 

EMILA BALCERA 
ŁOWI CZ, Rynek Kilińskiego 12. 

Tanio-Place 
działki buuowlane od 500 metrów kwadratowych do 
sprzedania w Łowiczu przy ul. Arkadyjskie). Do każ· 

dej d~ialki darmo plan na budowę . 
Wiadomość ul. Bolimowska J'A 38. 5- 5 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 

M. Kędzierskiego1 
l{ynek Kościuszki Nr, 14. 3-3 

ONDULACJA WIECZNA, WODNA, ŻELAZKOWA 

KINO „C-0-R-S-0" 
W sobotę dn. 22 godz. 8.15, w niedz i elę dn. 23 godz. 
7 i 9 i w poniedziałek dn. 24/VI. godz. 8.15 wiecz. 
Wyświetla Pikantną i dowcipną „komedję pomyłek" , 

rozgrywającą się na tle luksusowych salonów 
włoskiej arystokracji 

„ZŁODZIEJ SERC'' 
W roli tytułowej najpiękniej&zy amant 

Fredric March. 
Partnerki: Constance Bennet i Fay Wra}1• 

Wykwintny humor! Płomienne sceny erotyczne! 
Luksus i przepych wytwornych pałacó~! Przeza

bawne Sytuacje. 
Nadp1 ogram: Tygodnik i kreskówka. 

Uwaga. Następny · pro~ram: Monumentalny rapsod 
węgęrski p· g powieści Franciszka Herczego. 
„Córka Krezusa z Dolowa". 

Redaguje: Komitet. Redaktor odpowiedzialny: Mgr, Stanisław Olesiak •. 
Słtlli Korespondenci: Bąków-J. Lapczyńskl, M. Łuczyński-Bielawy, B. Klusko-Sobykowskl-Domanlewice, W. Rembowskl-Jeziork L. Stępniak-Kiernozia, St. Woźniak-tys2kowice. J. Wołowicz-Nieborów, J. Rosiński-Gdynia. 

Wydaje: lni. Jan Czaroowstl w im. Powiat. Komitetu Regjonalnego w Łowiczu. 
Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 


	0239
	0240
	0241
	0242
	0243
	0244
	0245
	0246

